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P ro f Steingraber.

Nawozy z powietrza.

Dokończenie.

R e a k c ja  jego je s t  a lk a liczn ą  (m ocniejsza p rz y  d rug im  
sposobie o trzym ania , co pochodzi od obecności w ap n a  żrącego.

le działa  tru jąco . W  zim nej w odzie się rozpuszcza, a  rozczyn  
m e zaw iera  am o n iak u  (albo b a rd z o . mało). T a k  że p rz y  ogrze­
w an iu  do w rzen ia  rozczyn n ie  w y d z ie la  am on iaku . P rz y  dzia­
łan iu   ̂ p a ry   ̂w odnej n a  tę, w ilgo tną su b stan cy ę  w y d z ie la  się 
am oniak , rów nież  g d y  w ilgo tny  p re p a ra t sam  lu b  zm ieszany  
z p iask iem  stoi d łuższy  czas n a  pow ietrzu . P rz y  dodan iu  su- 
perfosfa tu  do tej m ieszan in y  n ie n as tęp y  w ała u tra ta  azotu. 
P rz y  zm ięszaniu  z ziem ią ro lną  n as tęp u je  energ iczna  n itry fi- 

acy a  aż do 9 6 %  azotu, tak , że 100 części azo tow apna do­
s ta rcza  ty le  kw asu  azotow ego ile d ostarcza  100 części ja k ie j­
k o lw iek  soli am onow ej. — G d y  się do ziem i doprow adzi w ielk i 
n ad m ia r  azotu w form ie azotow apna, ta k  w ielk i, j a k  go ro l­
n ictw o n ie  używ a, (m ianow icie 320 k. azo tu  n a  1 h ek tar), to 
m try h k a c y a  zostaje  po w strzy m an a i n as tęp u ją  s tra ty  w sk u ­
tek  uchodzen ia  azo tu  w  postaci am oniaku . P ie rw sze  p ró b y  w e­
g e tac y jn e  w yk o n an o  n a  ziem i le k k ie j, p iaszczyste j i po rów ny­
w ano w y n ik i o trzym ane przez dodan ie  azo tow apna z w y n i­
kam i: sa le try  ch ilijsk ie j, s ia rk a n u  am onow ego, g u an a  D am a­

ra lan d  naw ozu m ięsnego, sz lam u z o d s to jn ik ó w 'k a n a ło w y c h , 
m n  + w y n ik  o siągn ię ty  przez sa le trę  oznaczy  się p rzez 
łUU to w  ró w n y ch  w a ru n k a c h  b y ły  w yn ik i.

A) p rzy  m arch w i (użyto na 1 ha. 300  kg . azotu):

S ia rk a n  am onow y p rze d staw ia ł 8 4 %
G nano  D a m a ra la n d  „ 90°/
A zotow apno 7 6 %

B) P rz y  ow sie (użyto n a  1 h a  200  i 400  kg . azotu. 
S ia rk a n  am onow y p rze d s taw ia ł 9 6% 
A zotow apno ' 8 5 %

G uano  D am a ra la n d  9 2 ° /
Nawóz m ięsn y  380/
Szlam  osadow y 4 %

1 1 - o ' q 0̂ 31' StW°  a k c yj'ne b e r liń sk ie  p ra c u je  w ed łu g  p a ten tu  
. J.oU.8 1 8 . JSIa m ieszan inę w ap n a  i W ęgla d z ia ła  się azotem  

w tem p era tu rze , k tó ra  je s t  w yższą, j a k  p o trzeb a  do poch łon ię­
cia azotu, a niższą, j a k  po trzeba do pow stan ia  w ęg leku . W y ­
nosi ona około 2 0 0 0 °  C. P ra c u je  się n a jlep ie j w  p iecu e le­
k try c z n y m  (pa ten t p rze w id u je  ta k że  i in n e  ź ró d ła  ciepła).

• S1fo!^7 Wa S otow eg °  W ę g l e k a  to w y sta rcza  te m p e ra tu ra  
m zsza (8 0 0 — 1 0 0 °  G.). K o rz y stn ie  je s t  dodać p rzy te m . pe­
w nego n a d m ia ru  w ęgla n a d  ilość teo re ty czn ie  do u tw o rzen ia  
w e g l e k u  po trzebną. W y n ik  ilościow y s ta je  się w ów czas le­
pszy, o trzy m u je  się w ięcej w ap n a  azotowego. P ro d u k t je s t  zu- 
pe n ie  w olny  od e y a n k u  w apniow ego, a  w ięc n ie  je s t  tru ją c y .

_ to w a rz y s tw o  po ruczy ło  p rzep row adzen ie  prób w eg e ta ­
c y jn y c h  P ro t. W ag n ero w i w  D a rm sta d t i D -rw i E rlach o w i 
w oznaniu. P ró b y  te  po tw ierdz iły , że w apno azotow e roz­
k ła d a  się w ro li n a  kw as azotow y, am o n iak  i że d ostarcza  ro ­
ślinom  azotu. P ró b y  te  przeprow adzono w  n a c zy n iac h  p ró - 
knycb , ja k o te ź  i n a  w olnem  polu. N astęp u jące  ro ś lin y  by ły  
użyte: owies, jęczm ień , go rczyca, m archew . D zia łan ie  by ło  
szybkie. W  n aczy n iach  p ró b n y ch  b y ł w y n ik  praw ie, ró w n y  
j a k  p rzy  użyc iu  azotu we fo rm ie sa le try . N a roli b v ł tenże5 
w y n ik  nieco m n ie jszy  (około 95 % ) w po ró w n an iu  z sa le trą  

l e n  nieco g o rszy  w y n ik  odnosi W a g n e r  i E rla c h  do tej 
okoliczności, ze sposó%  użyc ia  tego ca łk iem  now ego p re p a ra tu  
n ie  by ł je szcze  zupełn ie  śc iśle  p rzestu d y o w an y . U ży to  do 90 
k g . azotu (w form ie w ap n a  azotow ego) n a  1 h e k ta r  ziem i.

zauw ażono żadnego  szkodliw ego  w pływ u na ro ś lin y  
N astępn ie  przeprow adził W a g n e r  szereg  prób porów naw ­

czych na b u rak u  cukrow ym , u ży w a jąc  azotow apna, sa le try  
1 soli am onow ych. P rz y  naw ożeniu  tuż przed w ysadzen iem  
buraków , b y ły  w y n ik i zaw sze rów ne. G dy zaś dano  połow ę 
naw ozu p rzed  w ysadzen iem , a połow ę w sypano  na głowę, to 
działan ie azo tow apna okazało  się n a js łab sze  — lepsze b y ło  dzia­
łan ie  soli am onow ych, a na jlep sze  d z ia łan ie  sa le try . 'W a r n e r  
p rzypuszcza, ze p rz y c z y n ą  tego zachow ania  się. azo tow apna 
je s t  szy b k ie  w ydzie len ie  i u lo tn ien ie się am on iaku , a w iec 
racizi uEtWetc ciżotow&pno g łęboko w  rolę.

L ohn is, s tu d y u ją c  w pływ  b a k te rv j odnośnych  n a  azoto­
w apno podaje, że rozszczepian ie tego n as tęp u je  g ład k o  w  p rze­
c iągu  6 ty g o d n i i n ie  podziela zd an ia  W a g n era  co do u tr a ty  
azotu w postaci am oniaku .

Z ie lsto rff p row adził podobne p róby  porów naw cze ja k  W a ­
g ner. U żyw ał g o rczy cy , a p róby  p row adził w  n a c zy n iac h  pró-
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bnych. Sole nawozowe były  azoto-wapno, s iarkan  amonowy 
i saletra chilijska. Doprowadzenie było raz 10 dni a drugi 
raz tuż przed wysianiem . Z prób ty ch  w yn ika  że:

1. Nawożenie azotowapnem na k ilk a  dni przed w ysia­
niem je s t  lepsze. G d y 'd z ia ła n ie  saletry  chilijskiej oznaczy 
się przez 100, to działanie azotowapna wynosi 88,4 (gdy go 
użyto tuż przed w ysianiem ) a 92*8, gdy go użyto na k ilka
dni przed wysianiem . T .

2 Na głowę go sypać nie należy. B artschs stw ierdza,
że azotowapno uszkadza kiełkowanie. Toż samo wypow iada 
Steglichs, że azotowapno naw et 7 dni przed w ysianiem  umiesz­
czone na 5 cm. głęboko w glebie gliniastej, uszkodziło na­
sienie gorczzycy do tego stopnia, że ty lko  k ilk a  ziarn  k ie ł­
kowało — a dopiero przy  nawożeniu na 17 dni przed w ysia­
niem  okazał się bardzo korzystny  wpływ — naw et korzystniej- 
szy ia k  przy użyciu saletry, jakość  i sk ład  g leby w tej 
kw estyi odgryw ają bardzo w ażną rolę, to stw ierdzają prace 
T acke’go. Rosslera, R ew y’ego i Haselhoffa. W szyscy orzekają 
zo-odnie. że nawożenie musi się odbyw ać na pewien czas przed 
w ysianiem , zależnie od jakości ziemi 14 dni do 2 1/2 m iesiąca 
(ten ostatni czas tyczy  się ziemi torfowej).

P race Haselhoffa w ykazały  bardzo dobry  w ynik  przy 
użyciu azotowapna na glebie lekkiej gliniastej dla żyta 84%  
ziarna, a 96 — 9 8 %  słomy w  porónam u ze saletrą i przy zie­
m niakach (lepszy ja k  przy użyciu saletry). N a ciężkiej gle­
bie gliniastej by ł w ynik  dla jęczm ienia lepszy ja k  przy  sa 
letrze. a p rzy ziem niakach i bu rakach  gorszy, (93,6 J 4 b / 0.

S trohm er przeprow adził bardzo scisłe próby co do bu­
raków  cukrow ych na polach um yślnie w ybranych  przy fa­
b ryce  cuk ru  w G ross-Zirkendorf.

P ró b y  te w ykonane zostały z n iezw ykłą sum iennością 
i z uwzględnieniem  w szystkich w ażnych okoliczności. A więc 
z uw zględnieniem  m echaniczuej i chemicznej analizy ziemi, 
przy skrupulatnem  notowaniu w arunków  atm osferycznych.
U żyte nasienie zostało zbadane w botanicznem  laboratoryum  
stacy i doświadczalnej dla przem ysłu cukrow ego Także wszy­
stkie użyte nawozy (siarkan amonowy, saletra ch ilijska i azo­
towapno) poddano ścisłemu badaniu. Pole doświadczalne było 
długie 83,6 m. szerokie 31,6 m. Zostało podzielone na 24 
części po 1 arze i przeprowadzono różne doświadczenia na 3 
parcelach ta k  rozłożonych, ' że przeciętne z trzech doświad­
czeń dały jeden obraz.

Dośw iadczenia: K ażda parcela, z w yjątk iem  trzech, otrzy­
m ała po 5-25 kg. superfosfatu i 2,5 siarkanu  potasowego.
Zatem  było 8 grup  po 3.

I  g rupa  — bez nawozu;
I I  g rupa 5-25 superfosfatu i 2,5 siarkanu  potasowego
I I I  g rupa  5'25 superfosfatu i 2 5 siarkanu  potasowego

-4- 1*78 siarkanu  amonowego; _
IV  grupa 5 '25 superfosfatu i 2,5 s ia rk a n u . potasowego

+  2’26 sale try ; . ,
V  grupa 5 25 superfosfatu i 2,5 siarkanu  potasowego

+  P73 azoto-wapna;
V I grupa 5-25 superfosfatu i 2,5 siarkanu  potasowego

-4- 3‘45 siarkanu  amonowego;
V II  g rupa 5’25 superfosfatu i 2.5 siarkanu  potasowego

I <4:’o2 saletry *
V II I  grupa 5-25 superfosfatu i 2,5 siarkanu  potasowego

-p 3 4 6  azoto-wapna.

Saletrę dawano w trzech partyach  na głowę.
U praw a nastąpiła 15 dni po nawożeniu azotowapnem.
Z bardzo szczegółowej p racy  Strolim era okazują się na­

stępujące w ynik i:
1 Azoto-wapno nie szkodziło roślinom w pierw szym  sta- 

dyum  rozwoju. R oślinki badane w laboratoryum  w ykazały 
w pierw szym  okresie więcej wody, a mniej suchej substancyi. 
S trohm er w ysnuw a z tego w niosek (oparty  na  badaniach 
J  K rausa), że roślinka rośnie z w ielką energią. Zresztą za 
strzegą się Strohm er co do r  o z o g ó  1 n i e n  i a tego wniosku, 
wypow iadając, że co do tego, jak o ść  ziemi je s t przy użyciu 
azotowapna rozstrzygającą.

2. Odnośnie do użytego nawozu przedstaw iają się śre­
dnie w yniki zbioru, obliczone na 1 hektar, W następujący 
sposób:

I. Bez nawozu 271,0 ctr. m etr. bu raka, 16,t l  %  cukru ,
45.30 cukru  w  c tr .-m etryczny eh;

II. Kwas fosforow y-j- sól potasowa, 324,5 c tr -m e tr . bu­
raka, 17-40 %  cukru , 56,52 cuk ru  w ctr-m etryczny  cli:

III . Kwas fosforowy +  sól potasowa -f- 1.7 siark. amo­
nowego 320,5 ctr. m etr. bu raka , 1710  %  cukru , 54,82 cukru
w cetnarach m etrycznych; 0 >mn ’

IV  Kwas fosforowy -j-  sól potasowa —j— 2'26 saletry, o49'0 
ctr. metr. buraka, 17 -05%  cukru, 59,52 cukru  w ctr-m e- 
trycznych;

V  K w as fosforowy +  sól potasow a-)- 1,73 azoto-wapna,
359.5 ctr-m etr. buraka, i7 '4 9 %  cukru. 62,85 cuk ru  w ctr-m e-

^  V I Kwas fosforowy -j-  sól potasowa -j-  3 '4  siark. amon.
344.5 ctr. metr. b u ra k a , '17,6 %  cukru, 60,60 cukru  w ctr.-
m etrycznych; -

V II  Kwas fosforowy -[- sól potasowa -j- 4'52 saletry,
358.5 ct. m etr. buraka, 17-55 %  cukru, 62,95 cukru  w ctr.-
m etrycznych; . 0 4 ^ ,

V III  K w as fosforowy - j-  sól potasowa -j- o,4o azoto-
wapna, 416,0 ctr. metr. buraka, 17 25 y o cukru, 71,77 cukru  
w cetnarach m etrycznych.

Z liczb tych  w ynika, ze pojedyncza daw ka azotowapna 
(1 73 k g )  w ydała ten sam w ynik  co do buraków  i co do-cu­
k ru , ja k  podw ójna daw ka sale try  (4,52 kg). A więc wartość 
nawozowa w porów naniu ze saletrą co najm niej równa, a w  po­
rów naniu ze siarkanem  amonowym lepsza. Zresztą wartość 
nawozowa saletry  okazała się tożsamo lepsza, aniżeli siarkanu
amonowego. . . , ,

3 Szczegółowy rozbiór buraków  w ykazuje, ze ani liosc
ani jakość n i  e c u  k r  ów  nie podległy w ybitniejszym  zm ia­
nom (może niekorzystnym ) przy użyciu azoto-wapna.^ Zatem 
że różnicy pod tym  względem nie było przy użyciu tych 
trzech nawozów azotowych; w spółczynnik czystości się me
zmienia. , ,

Ilość i jakość ciał azotowych w b u raku  są praw ie te 
same. R o śn ie ‘o n a — ja k  zawsze — przy zwiększeniu ilości na­
wozu azotowego. I  ta k  (w tym  samym porządku ja k  w yzejj: 
azotu w suchej substancyi buraka.

I I  .
I I I .
I V .  
V  . 
V I .
V II
V III

0.77
0-66
0-72
0-89
0-77
0.92
0-97
0-94

Zatem azotowapno wobec buraka  ta k  samo się zacho­
wuje, ja k  każdy inny  nawóz azotowy. W ygląd  bu raka  był 
n o rm a ln y — ciężar wahał się między 368 a o50 gr.

Do bardzo podobnych rezultatów doszedł Mienziel na 
trzech parcelach tegoż samego pola, z k tó rych  każda m iała 
V, hektara . Jedną wzięto pod uprawę bez nawozu, druga 
otrzym ała, licząc na jeden hektar, 62,4 kg. rozpuszczalnego 
kw asu fosforowego i 21, 1 kg. azotu w postaci saletry, wy­
n ik i były  następujące: -

Bez nawozu 275'00 ctm. buraków  z hektaru, 16 56 za­
w artość cukru , 86,2 czystość soku, 48,85 ctm. cukru  z 1 he-

K w a s  fosforowy i azotowapno 370-00 buraków  z hektara, 
17-23 zaw artość cukru, 87-0 czystość soku, 63,84 ctm. cu ru
z 1 hektara. „ , . , ,

K w as fosforowy i sa le tra  304-00 ctm. buraków  z he­
k tara , 16-55 zaw artość cukru, 87,5 czystość soku, 50,31 ctm.
cu k ru  z 1 hektara . _ . . .

W praw dzie azotu w postaci azotowapna użyto więcej,
aniżeli azotu we formie saletry  — ale powiększenie plonu i t. d.
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przy użyciu azotowapna, w porównaniu z plonem nienawożo- 
nego pola jest znacznie większe, aniżeli to odpowiada różnicy 
w ilości azotu, dodanego we formie azotowapna, a azotu do­
danego we formie saletry:

plon przy użyciu azotowapna 370'00 ctm. 
plon bez nawozu . . . .  275-00 ctm.

Różnica 95 00 ctm.
plon przy użyciu saletry 304,00 ctm. 
plon bez naw ozu. . . 275’00 ctm.

Różnica 29,00 ctm.

Otóż to była droga iskry elektrycznej od roku 1770 do 
roku 1906. Tyle potrzebowała czasu, by z pracowni uczonego 
w Anglii, przejść na rolę. A przechodząc wzywała wszystkie 
kraje, by jej towarzyszyły w wspólnej dla ludzkości pracy. 
I dotarła do nowego stanowiska na drodze postępu, otwierając 
nowe, szerokie poglądy, a służąc nauce i wiedzy rozsiała 
światło i siłę.

Dr.  J ó z e f  Milewski.

Kwestya robo tn ików  rolnych.

Nie brak jednak dotąd u nas w kraju szkodliwych 
optymistów, odmawiających rzeczowego uzasadnienia temu ru­
chowi i właśnie przez to szkodliwych, że nie dochodząc 
w swej dyagnozie do przyczyn rzeczywistych, nie zdołają 
wskazać słusznych środków zaradczych, a równocześnie nie 
ujawniają społeczeństwu realnej grozy położenia. Twierdzą 
01ji często zdarza się słyszeć jeszcze to fałszywe mniema- 
nie — zatrudnienia i zarobku byłoby dosyć w kraju, tylko 
robotnicy nie chcą z "pracy w kraju korzystać. A co mówi 
statystyka? Z sprawozdania W ydziału Krajowego o biurach 
publicznych pośrednictwa pracy dowiadujemy się, że w czasie 
od lutego do końca czerwca 1905 r. ilość wszystkich miejsc 
ofiarowanych przez pracodawców w kra ju  wynosiła 5,576, 
ilość miejsc poszukiwanych w kraju  24,242, a zgłoszeń ro­
botników szukających pracy zagranicą 18,327; dowiadujemy 
się dalej, że ruch podaży krajowych robotników sezonowych, 
pragnących pracy w kraju wynosił 19,327, a równoczesny 
ruch popytu krajowego na robotników sezonowych tylko 865. 
Cyfry te stwierdzają dwa ważne fakta: 1) że nieprawdą jest, 
jakoby robotnicy szukali przeważnie pracy zagranicą, bo wię­
cej ich chciało pracę w k ra ju  otrzymać, niż zagranicą, 2) że 
nieprawdą jest. iż krajow y popyt na pracę sezonową jest do­
stateczny, gdyż ruch popytu wyniósł tylko 4,47 % podaży. 
W yniki to smutne, grożące pogorszeniem. I  to z wielu przy­
czyn. Najpierw brak dania zatrudnienia przez krajowe biura 
publiczne może robotników zniechęcić do zg-łaszania się do 
tychże biur i pchnąć ich znowu w wyższej liczbie w ręce 
agentów, którzy, uprawiając to zarobkowo, mogą kierowani 
własnym interesem starać się nadawać ruchowi em igracyj­
nemu jak  największe rozmiary. Dalej sami robotnicy, szuka­
jąc a nie znajdując sezonowej pracy w kraju, przyuczą się 
do oglądania się i wierzenia wyłącznie zagranicznemu popy­
towi. A obawa^ ta tem większa, że przytoczone Sprawozdanie 
stwierdza dalej niekorzystną różnicę w terminach zgłoszeń; 
robotnicy zgłaszali się przeważnie na wiosnę, pracodawcy kra­
jowi głównie dopiero z początkiem lata, gdy to już było dla 
robotnika za późno. A im więcej utrwala się i rozszerza se­
zonowa emigracya, tem więcej grozi ona wytworzeniem błę­
dnego koła, trwale pogarszającego stosunki w kraju, potęgu­
jącego emigraeyę. Em igrują bowiem na zagraniczny zarobek 
co najtężsi robotnicy, dorosłe dziewczęta, pełnoletni' mężczy­
źni, w kraju zostaje przewaga coraz większa za starych i za 
młodych robotników, nie w pełni sił. Mając przeciętnie sil­
nych robotników na łanie, zrobię w ciągu dnia więcej, niż 
gdy wśród nich przeważają słabi, starcy i dzieci; w pierw- j

szem wypadku mogę przeto i więcej dziennie płacić. Na tej 
podstawie różnicy wydatności dziennej pracy rozwija się ró­
żnica dziennego zarobku; pracodawca nie może za gorszą, 
mniej wydatną pracę płacić tyle, co za wydatniejszą, robo­
tnik jednak porównywa i mając tu np. 50 ct., a wiedząc, że 
zagranicą zarobi markę, t. j. 58 ct., woli — o ile ma po temu 
warunki — iść tam, gdzie ma wyższy, nie tylko stalszy za­
robek. I  tak grozi nam błędne koło: emigracya pogarsza zo- 
stającą^ w kraju przeciętną jakość robotnika; w miarę tej 
obniżki zniżać się musi wysokość dziennej płacy; zniżająca 
się płaca powiększy różnicę między płacą krajową a zagra­
niczną, im wyższą zaś ta różnica, tem wyższą zachęta do dal­
szej emigracyi, dalszej ujemnej dla nas selekcyi robotniczej, 
co znów do zniżki płacy prowadzi. Argument, że wzrastający 
brak robotnika przerwie to błędne koło,, bo zmusi do wyższej 
płacy, ma tylko pozory słuszności, bo trwale nikt za pracę 
nie zdoła płacić więcej, niż ona warta, produkować ze stratą 
nikt trwale nie zdoła. Istnieje to błędne koło, i ono grozi 
upadkiem większych gospodarstw. Aby je  przerwać i przez 
to zapewnić nowe warunki egzystencyi dla większych gospo­
darstw, na to potrzeba zmiany systemu robocizny, a w tego 
konsekwencyi ważnych reform gospodarczych. Trzy dotych­
czasowym bowiem systemie robocizny i gospodarstwa, proste 
podniesienie ceny najmu ani nie usunie braku pewności do­
statku robotnika, bo nie gw arantuje robotnikowi dostatecznie 
długiego okresu zarobku, ani nie jest ogólnie wykonalnem; 
drożej płacić, niż praca warta, nie zdoła trwale nikt, a Ga- 
licya pomimo nominalnie nizkiej płacy ma skutkiem braku 
rózkategoryzowania robotników oraz małej wydatności pracy 
(zużywanie do najprostszych robót więcej łudzi, niż zagranica, 
n. p. poganiacze przy orce czy radleniu) pracę w ogóle drogą. 
Podnieść jej koszt bez podniesienia się wydatności, można 
więc tylko kosztem zniżki udziału właściciela w dochodzie 
z gospodarstwa. Ale dochód ten łączny ze wsi ma prócz płacy 
inne wysokie a nieuniknione ciężary do ponoszenia, mianowi­
cie podatki, premie ubezpieczenia, konieczne wkłady w bu- 
dynki, inwentarz żywy i martwy, dalej często wysokie pro­
centa od długów hipotecznych; skutkiem wzrostu wydatku na 
płacę nie zniży się żadna z tych pozycyj obciążenia dochodu 
ze wsi; występuje przeto kwestya faktyczna, czy dochód czy­
sty właściciela dozwala jeszcze na uszczuplenie go przez 
wzrost płacy? A i właściciel z swą rodziną ma pewien zakres 
potrzeb nieograniczalny, ma pewne wymogi stanu, poniżej któ­
rych równie zejść nie zechce i nie może, ja k  to zaznaczyliśmy 
wyżej o włościanach. Są już i często będą z tego tytułu sprze­
daże częściowe czy zupełne, parcelacya, która u nas w kraju 
przybiera coraz więcej typ doszczętnej, będącej nie ratunkiem, 
lecz likwidacyą wielkiej własności. Obok sprzedaży lub przed 
nią mnożą się chłopskie parcelowe dzierżawy, ogranicza się 
w kraju pole dla wielkich gospodarstw, inteligentnej uprawy 
i kierownictwa, rozpanoszą się coraz bardziej chłopska gospo­
darka. Zagadnienie nie jest przeto tak łatwem, aby pozornie 
najbliższa i najprostsza rada: „Płaćcie więcej a będziecie mieć 
dosyć robotnika^, starczyła za rozwiązanie. Rada to nie sku­
teczna, nie docenia trudności sprawy. Ani robotnikowi nie 
starczy taka rękojmia wysokości dziennego zarobku, gdy nje 
ma poręczonej jego trwałości, ani też większość dworów jest 
w stanie uszczuplić swój dochód na rzecz płacy, bo toby zo­
stawiało dochód niedostateczny, deficyt, prowadziło do likwi- 
dacyi gospodarstwa przez parcelową dzierżawę, a likwidacyi 
własnością przez parcelacyę. I  tu znów mamy drugie błędne 
koło, związek przyczynowy między parcelacyą a emigracya. 
Em igracya sezonowa, wywołując brak robotnika, prowadzi do 
parcelacyi, a. parcelacya znów potęguje emigraeyę. Coraz częst­
sze są bowiem wypadki, że włościanin kupuje parcele ponad 
swą możność, nie za gotówkę, lecz z bardzo małą wpłatą, 
a bardzo wysokiemi długami i spłatami; bierze wysokie zo­
bowiązania na siebie, w nadziei, że zarobek z pracy da mu 
środki^ na spłatę długów z nabytej roli. I  stąd szuka najko­
rzystniejszego, najtrwalszego zarobku, a celem znalezienia go 
emigruje co sezon.

Na innej przeto drodze, nie przez samą zwyżkę płacy, 
trzeba nam szukać rozwiązania kwestyi robotników rolnych.
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R em in iscencje  policyjnego państw a, przesadna ocena zadań 
i funkcy i nowożytnego państw a, propagow ana głównie przez 
niem iecki socyalizm  państwowy, a przeszczepiona na nasz 
g run t przez zbyt w yłączne oglądanie się na piśm iennictwo 
niem ieckie z pominięciem innych, zwłaszcza angielskiego, na­
suw ały i tu  m yśl, czy może w ładza państwowa, środki adm i­
n istracy jne  nie zdołają w skazać rady  skutecznej, n. p. ogra­
niczenia czy zakazu em ig rac ji sezonowej? Byłby to jed n ak  
środek wprost n iem oralny-—odrzucić go przeto trzeba, nawet, 
gdvby był skuteczny. K tóż ma prawo zabraniać ludziom zdo­
bycia sobie swą pracą lepszego kaw ałka ckleba? G dy pań­
stwo ogranicza wolność pracy, to bierze na siebie obowiązek 
zapewnienia by tu  ludziom, podczas gdy -wolność składa na 
każdego odpowiedzialność za jego  w łasny byt. O graniczając 
zdolność, a nie zapew niając by tu  dostatecznego, nie zapew nia­
jąc  równego, ja k b y  to inna praca dała, szerzy się niezadowo­
lenie. poczucie k rzyw dy  w szerokich m asach, krzew i ferm ent 
społeczny, ową najgorszą społeczną i polityczną truciznę. 
Tw ardą pracą na obczyźnie, życiem  o suchym  kaw ałku  clileba 
niejeden sezonowy em igrant kup ił ju ż  i spłacił zagon ojczy­
stej roli — fak ta  to m oralnie, społecznie, gospodarczo doda­
tnie, i któżby m iał serce i czoło w ytępiać je  zakazam i? Sztu­
czne ograniczenia czy zakazy em ig rac ji nie są pożądane ani 
możliwe, nie p rzydałyby  się na nic, m ogłyby obok gospodar­
czego społeczny i polityczny rozstrój krzew ić i spotęgować, 
w ytw arzać najgorsze zło: poczucie krzyw dy.

Po ra tunek  trzeba sięgnąć głębiej. W e w szystkich w y ­
padkach, gdzie m a się do czynienia z różnym i a sprzecznym i 
interesam i, tam rozwiązanie dobre i trw ałe otrzym ujem y tylko, 
jeżeli zdołam y uw zględnić uprawnione wymogi każdej strony. 
W  kw estyi organizacyi stosunków rolniczo-robotniczych w y­
stępuje z jednej strony interes robotników, z drugiej praco­
dawców, a obok nich interes p ro d u k c ji krajow ej i społecznych 
stosunków. Nie mogą przeto proponowane środki nigdzie w y­
woływać uczucia k rzyw dy , bo toby niszczyło podwaliny spo­
łecznej zgody, nie mogą pom ijać rozwoju p ro d u k c ji, muszą 
uw zględnić in teresy  robotników  i pracodawców.

Czy to je s t możebne? Czy da się pom yśleć rozwiązanie 
takie, aby na niem zyskiw ał i pracodaw ca i robotnik? 
W szakże istn iała teorya i t. zw. doświadczenie praktyczne 
życiowe zdaje się ją  potwierdzać, że co jeden  zyska, to drugi 
traci, że wzrost zarobku robotnika dokonyw a się ty lko  na 
koszt dochodu właściciela. B yły i są często i tak ie  w ypadki, 
ale są i inne. Jeżeli przez um iejętne postawienie lepszych wa­
runków  płacy i lepszą organizacyę gospodarczą zdoła się po­
dnieść w ydatność pracy, to łączny  dochód będzie wyższym, 
i w tedy równocześnie może b y ć  i wyższą płaca i w yższym  
dochód przedsiębiorcy. A i na tak ie  w ypadki zwróci każdem u, 
co umie patrzeć na życie, uw agę jego w łasne p rak tyczne do­
świadczenie życiowe. W spółczesny wzrost dochodu z pracy 
i zysku  przedsiębiorczego nie je s t  niemożebnym, nie je s t ide­
alizmem abstrakcy jnej teoryi, lecz jest i być może realną 
praw dą życiową. ’ T y lko  na to potrzeba świadomej lepszej 
organizacyi i k ierow nictw a przedsiębiorstw a. O to i w ro ln i­
ctw ie przyjdzie się postarać.
, W arunk iem  i podstawą uregulow ania stosunków robo- 
tniczo-rolnych je s t uw zględnienie potrzeb robotników  w iej­
skich. P isał św. Paw eł: Godzien robotnik zapłaty swojej, długo 
nauczał Kościół o spraw iedliw ej cenie i zapłacie, a podkład 
tego by ł nie ty lko  idealny, m oralny, lecz dopatrzeć w tem 
m ożna i głębokiej p raw dy  życiowej. R icardo w analizie w y­
sokości płacy uważa jak o  norm alny punk t koszta u trzym ania 
pracy, co później agitatorsko rozprow adził Lasalle, nazyw ając 
to spiżowem prawem płacy, tw ierdząc, że zdaniem R icarda 
płaca norm alna starczy ty lko  na m inim um  egzystencji. Tego 
je d n a k  nie m a w teo ry i R icarda, raczej w yciągnąć z niej 
można naukę, zaw artą implicite i w nauce Kościoła, że płaca, 
n iestarcząca na pokrycie potrzeb robotnika, nie zdoła trw ale 
zapewnić pracy robotnika. A dodajm y tu zaraz, że błędem 
je s t częstym identyfikow anie niskiej płacy i taniej p racy ; 
tan ią  jest ty lko  w ydatna praca.

Potrzebą ogólną robotników  rolnych jest, aby zarobek 
z p racy  dał im przynajm niej tyle, co w ciągu roku potrze­
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bują  do życia po potrąceniu dochodu z własnej roli. Im  wię­
cej skutkiem  przyrostu  ludności i rozdrobnienia g runtów  zniża 
się w łasny dochód, tem wyższego i trwalszego potrzebują za­
robku. W pływ a dalej na w zrost potrzeby zarobku i pewien 
wzrost potrzeb, lepsze odzienie, pożywienie i t  d. T ylko kto 
uw zględni te potrzeby robotnika, może liczyć na dostatek ro­
botnika, bo inaczej troska upraw niona o w łasny by t zmusi 
go do szukania i przy jęcia  p racy  tam , gdzie znajdzie w a­
run k i zaspokojenia potrzeb, lepszego bytu. K onkurencya za­
granicznego popytu na naszą pracę daje robotnikowi możność 
znalezienia tak ich  w arunków , zmusza k ra j i do ich wytw o­
rzenia. aby pomimo zagranicznego popytu dostatek sil robo­
czych dla pracy w k ra ju , dla u trzym ania w iększych gospo­
darstw  zapewnić.

Ale czy nasze w iększe gospodarstw a mogą p rzy jąć  i dać 
tak ie  w arunki? Odpowiedź na to brzm i p rzedew szystk iem : 
dać je muszą, bo inaczej będą zgniecione przez w yn ik i za­
granicznej konkurency i robotniczej. Zdać sobie z tego spraw ę 
jasno m usim y, że m inęła ju ż  epoka lokalnej, te rry to ryalnej, 
jednopaństwowej naw et organizacyi gospodarczej; poczęła się 
już  i rozw ija coraz szerzej i silniej faza wszechświatowego 
gospodarstwa. P ierw szy je j a tak  na nasze rolnictw o to było 
w ystąpienie konkurencyi zam orskiego zboża; obecnie w ystę­
puje coraz silniej wpływ  m iędzynarodow ego popytu na pracę. 
Rozwój niem ieckiego przem ysłu zabiera pośrednio robotnika 
naszym  rolnikom . Nie pomogą tu narzekan ia  ni półśrodki, 
trzeba jasno  patrzeć na zagadnienia, ja k  je  w ytw arzają mię­
dzynarodow e stosunki. Nowe to stosunki, stąd nie starczy 
dawna, trzeba nowej metody i organizacyi. W  konkurency i 
ten się ty lko utrzym a, kto zdoła pomimo zm ienionych w arun­
ków  p ro d u k c ji i zbytu przez odpowiednią organizacyę gospo­
darstw a swego rentow ność mu zapewnić. Bez robotnika, na­
ję tego  w dostatecznej ilości i jakości, żadne większe gospo­
darstw o istn ieć nie może; robotnika pozyska tylko,_ gdy sam 
robotnik  u jrz y  w tem  swój interes, a on interes u jrzy  tylko, 
gdy m a pokry te  potrzeby — stąd uw zględnienie jego p o t^ e b  
jest n ieuniknionym , koniecznym , niezbędnym  w arunkiem  za­
pew nienia sobie dostatku robotnika. U w zględnienie to nastą­
pić m usi p rzynajm niej w tej mierze, ja k ą  daje popyt zagra­
n iczny; gorszych w arunków  pracy i bytu  nie przyjm ie robo­
tn ik , gdy może lepsze, choćby zagranicą, uzyskać.

Jeżeli m ają m ieć dostatek robotnika i przez to utrzym ać 
się, zapewnić sobie możność dobrej produkcyi i je j postępu, 
to gospodarstw a w iększe m uszą przyznać robotnikowi przy­
najm niej te  sam e w arunki co do wysokości płacy i trw ałości 
zarobku, co popyt zagraniczny. I  tu  nasuw a się w ażna kw e- 
stva, czy przy danym  poziomie cen w k ra ju  za płody ro ln i­
cze w iększe gospodarstw a mogą to uczynić? Możność tę 
ogólnie uznam y w tedy, gdy  da się to przeprow adzić bez 
uszczuplenia dotychczasowych dochodów w łaściciela; wyżej 
już zaznaczyliśm y bowiem, że proste podniesienie płacy ko­
sztem dochodu w łaściciela zm uszałoby wielu, i to w szystkich 
wyżej zadłużonych, do likw idacyi gospodarstwa. T rudno im 
już utrzym ać się p rzy  obecnym dochodzie, niemożebnem przy 
jego  zniżce. Podnieść zaś płacę bez uszczuplenia dochodu 
w łaściciela można ty lko po podniesieniu w ydatności pracy, 
a  przez to podniesieniu łącznego surowego dochodu z całego 
gospodarstw a.

A jak  m ożna podnieść w ydatność pracy? N ajprostszą 
drogą, prócz w yrobienia technicznej um iejętności i zapewnie­
nia pilności przez odpowiedni dozór, je s t zainteresow anie 
robotn ika w rezultacie p ro d u k c ji, a zainteresować go można 
przez udział w  zwyżce produktu , p raca więc akordowa 
i svstem  tantyem y. Zastósowalność obu tych  środkow jest 
w rolnictw ie z technicznych powodów, a u nas i z psycho­
logicznych powodów względnie ograniczoną, przez to n ie­
dostateczną. Środków  podniesienia w ydatności pracy trzeba 
przeto i po drugiej stronie poszukać. Rozpocznijm y to od 
p rzyk ładu . W łaściciel, m ający oborę o 30 krow ach z prze­
ciętną w ydajnością m leka 1500 litrów, licząc litr po 10 hl., 
m a z tego bru tto  dochodu 4500 kor. na rok ; jeżeli sprzeda 
te k row y  i kupi nowe, dopłacając po 200 kor. na sztuce, 
a zyska przeciętną w ydajność m leka 3000 litrów  rocznie
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to dochód brutto  uczyni 9000 kor.; strąciw szy zeń procent 
i am ortyzac ję  (w ciągu 6 lat) włożonego nowo kapitału  
(240 +  1000), dodając naw et 100 kor. miesięcznie na poprawę 
paszy, jeszcze mieć będzie dochód 6560 kor., t. j. o 2060 kor. 
wyższy, niż dawniej, co m u umożliwi przyznać i wyższą 
płacę, przez to zyskać i lepszą, sum ienniejszą, w ydatniejszą 
pracę. Na tej drodze zdoła podnieść plącę bez uszczuplenia 
swego dochodu. P rzyk ład  ten niech służy za wskazówkę, że 
często podniesienie wydatności pracy je s t w arunkow anem  
wprowadzeniem  reform  gospodarczych. Jako  takie reform y, 
wystąpią n ietylko nowe w kłady  kapitału, a więc lepszy in ­
wentarz, m aszyny, nasiona, lecz również inna organizacya go­
spodarstwa, przedew szystkiem  um iejętniejsze użycie pracy. 
Znam  w ypadki, gdzie po przyjęciu  sezonowych robotników, 
równie hojnie ja k  dawniej pracowano dziennym  najem nikiem , 
uw ażając dziennych za podstawę pracy, używ ając sezonowych 
niegospodarnie, do różnych robót mniej ważnych, jak  gdyby 
sztucznie w ym yślać musiano dla nich zatrudnienie. R utyna 
jest w ielką siłą, ale i w ielkim  ham ulcem  postępu. Inaczej 
trzeba rozrządzać następstwo pracy  przy sezonowym, inaczej 
przy dziennym  robotniku; kto ma ru tynę  używ ania ty lko 
dziennego, nie łatwo przyuczy się do gospodarnego używ ania 
sezonowego stałego robotnika. K w estya ta  w kracza ju ż  ściśle 
w ram y nauk i zarządu gospodarczego i w inna z tego stano­
wiska być omówioną i rozważoną. T ylko odpowiednie reform y 
gospodarcze zdołają zapewnić możność podniesienia płacy, 
łącznego rocznego w ydatku na płacę, nie przez uszczuplenie 
dochodu właściciela, lecz przez podniesienie w ydatności pracy. 
I  w alka o ten rezu ltat tłóm aczy nam  powszechne zjawisko 
wzrostu intensyw ności wkładów kapitału  w gospodarstwo.

O m aw iając tę kw estyę konieczności reform  gospodar­
czych celem zapewnienia dostatku robotnika, a przez to wa­
runków  bytu  dla w iększych gospodarstw , spotkałem  niejedno­
krotnie pesym istyczne tw ierdzenie, że w iększe gospodarstw a 
straciły  racyę bytu, że drobne w łościańskie gospodarstwo 
z współzawodnictwa tych dwóch typów w yjdzie i w yjść musi 
zAyyeięzko. Powołując się co do zasadniczego rozpatrzenia tej 
kwe&tyi na mą wspólnie z prof. C zerkaw skim  w ydaną w roku 
1905 Politykę ekonomiczna (t. II, Polityka agrarna § 10). p rzy­
toczę tu ty lko  najnowsze w yniki angielskiej agrarnej staty­
styki. Sir W alter G ilbey w rozprawie: Farms and Sm ali Hol­
dings przytacza, że
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Tam  przeto giną, małe gospodarstwa, a w zrastają w licz­
bie i obszarze ty lko te k tóre  ja k  autor zaznacza, dają pole 
pracy i w arunki egzystencyi dla inteligentnego, w ykształco­
nego rolnika. N aturalnie, chłopskie gospodarstwo na  w ielkim  
obszarze, o cudzą pracę oparte, nie w ytrzym a k o n k u ren c ji 
z cliłopskiem na m ałym  obszarze o w łasną p racę opartem, 
ale gdzie dołączy się poważne fachowe w ykształcenie, umie­
ję tna  organizacya, rozumne i dostatnie użycie kapitału, tam 
sama praca nie w ytrzym a i w rolnictw ie współzawodnictwa 
względnie przynajm niej pobić nie zdoła. Ze u nas je s t rozwój 
m n37) j &k  w Anglii, to nie je s t przeto dowodem wyższości 
m ałych gospodarstw, lecz raczej stw ierdzeniem , że w naszych 
większjTch gospodarstw ach nie w stąpiły  w szranki te wszyst- 
kie siły, ja k ie  odm ienny rozwój kształtow ania się jednostek  
gospodarczych w A nglii wywołały; D obra organizacya go­
spodarcza może trw ałe i korzystne w arunk i by tu  dla śre­
dnich i w iększych gospodarstw zapewnić.

Godząc się w zasadzie na słuszny- punk t wjęjścia w kwe- 
styi robotniczej: uwzględnienie ich potrzeb, uznając doniosłość 
projektu  ustalenia umowy roboczej, przejścia od typu dzien­
nych  do sezonowych robotników, podnoszono nieraz pytanie: 
co właściwie ma się z nim i i nim i robić? P y tan ie  to i jego 
przesłanka stw ierdzają szlachetny, ale rzeczowo fałszyw y 
punk t widzenia, patrzą na zagadnienie z charytatyw nego sta­

nowiska. A tu nie o m iłosierdzie chodzi, nie o ofiarę, nie 
o jałm użnę w formie i pod pozorem kon trak tu  pracy , lecz
0 realną o rg an izac ję  pracy. To właśnie je s t zagadnieniem  
organizacyi gospodarstwa, aby licząc się z niepew nością dzien­
nego robotnika, obliczyć, ilu się sezonowych potrzebować bę­
dzie i rozważyć, ja k  ich się regu larn ie  używ ać będzie. W y ­
żej ju ż  wspomniałem o błędach popełnionych w tym  k ierunku , 
ale i one i powyższe pytania są ty lko  potw ierdzeniem  po­
trzeby reform y gospodarstw a, jak o  w arunku pom yślnej re ­
form y stosunków robotniczych.

W  powyższych uwagach przyjęliśm y milcząco, ja k  gdyby 
zmiana sj7stem u robocizny, mianowicie wprowadzenie jako typu 
stałej um owy roboczej było równoznaczne z podniesieniem  w y­
datku  na płacę. T ak  będzie w wielu w ypadkach, ale tak  być 
nie potrzebuje; p rzy  dobrej organizacyi pracy może i sezo­
nowa umowa nie w ypadać drożej, niż dzienna, m ianowicie gdy 
się uw zględni i s tra ty  skutkiem  opóźnienia roboty, jak ie  przy 
niepewnym  dzienny'm robotniku niejednokrotnie się u jaw niały , 
a k tóre w przyszłości, w m iarę w zrostu niepewności robotnika, 
a stąd w ynikającego opóźnienia robót, mogłybjr być coraz 
większe.

Zapanow anie system u sezonowej umowy robotniczej n a ­
potyka na k ilk a  trudności. P ierw szą z nich jest, że większe 
gospodarstwa nie idą w tej spraw ie solidarnie, często zachodzą 
w ypadki, że folw ark o sezonowych robotnikach je s t  w yjątk iem  
w całej okolicy, a stąd może w ynikać i pewne przesądowe 
zniechęcenie przeciw umowie sezonowej jak o  innow acyi łam ią­
cej trad y cy jn ą  swobodę pracy, oraz dalej licy tacya  sąsiadów 
w żniwa, ofiarująca przy najgorętszych robotach o ja k ie  2 0 — 
30 h. dziennie w ięcej, niż ma w umowie sezonowy robotnik, 
co dlań zbyt silną stanowi pokusę do zerw ania umowy, przed­
staw iającej się dlań właśnie w tedy za niekorzjfstną, za k rz y ­
wdę. Z ryw anie to umowy roboczej tern więcej grozi, że ani 
środki adm inistracy jne, ani praw ne nie dają dostatecznej 
ochrony i poparcia pracodawcom. Nie broniąc w cale postępo­
wania organów publicznych, ułatw iających niedotrzym anie 
umowy, zw racam  jed n ak  uwagę, że fałszyw ą drogą je s t spo­
dziewać się sanacjo stosunków robotniczjmh po zarządzeniach 
adm inistracy jnych , lub naw et sądow ych; a nie wchodząc tu 
w żaden rozbiór zasadniczy, wj^starezy stw ierdzić, że im 
ostrzejsze ustanow iłoby się ry g o ry  praw ne na w ypadek z ry ­
w ania umowy roboczej, tem mniej znalazłoby się robotników  
chętnych do zaw ierania stalszej um owy roboczej, przez co owe 
ryg o ry  stałybjr się nie pomocą, lecz szkodą i ham ulcem  le­
pszej organizacyi stosunków robotniczych. R ękojm ię trw ałości 
dać tu  mogą jedynie  ekonomiczne w arunk i umowy, ułożenie 
je j tak, aby  robotnik  sam widział, że ma trw ałą  korzyść. 
Środkiem  po tem u je s t n. p. stopniowanie co miesiąc w yso­
kości zarobku, lub przynajm niej przyznanie z góry  —  ozna­
czywszy niżej zarobek w cichszych okresach — na czas żniw
1 zbioru okopowych takiej zwyżki, aby nie mógł jej p rzelicy­
tować postronny k ró tkotrw ały  popyt; obok tego nadaje się 
z p rak tycznych  względów ułożenie term inu w ypłat takie, aby 
pracodaw ca m iał u siebie dw utygodniow y zarobek jak o  kaucyę 
dotrzym ania umowy, k tórą w ypłacałby dopiero p rzy  końcu 
całego stosunku. S tylizacya tego punktu w ym aga w ielkiej 
uwagi, abjr sądy dowolnie nie zajęły stanowiska, że to kara  
konw eneyonalna, k tó rą  mogą obniżać czy uchylać —  ja k  to 
niedawno ogłosił p. Turnau. • (Dok. nast.).

C e n y  z b o ż a .
Ja k  powszechnie wiadomo, ro lnicy sprzedają zboże za 

pośrednictw em  kupców, stosunkowo rzadko wchodzą w bez­
pośredni stosunek z konsum entam i. Stroną silniejszą są kupcjy 
zasobniejsi w kapitał, lepiej obeznani z kon junk turam i targo- 
wemi, nic też dziwnego, że czasy nisk ich  cen zboża wj^wo- 
ła ły  obok żądań, zm ierzających do podwyższenia ceł oehron- 
nj^ch. dążność zm niejszenia wpływu świata kupieckiego na 
ustalanie cen. Z akazy handlu  terminowego zbożem, narzucę-
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nie zarządom giełd przedstawieieli świata rolniczego przez 
rząd, spełniający dotyczące życzenia sfer agrarnych — oto 
poszczególne fazy walki. Najskuteczniejszym sposobem zwal­
czania wpływu sfer kupieckich są nietyle w istocie swej jeno 
negatywne zakazy, ile pozytywna działalność, skierowana do 
spełnienia przez rolników i ich organizacye usług, oddawa­
nych dotychczas społeczeństwu przez przedstawicieli interesów 
handlowych.

Jedną z najdonioślejszych usług tej kategoryi okazały 
się notowania cen zbożowych, na które można uzyskać wpływ 
przedewszystkiem starając się ująć je  we własne ręce —. oto 
cel międzynarodowego związku rolników dla badania wyso­
kości i sposobów tworzenia się cen zbożowych (Internationale 
landwirtschaftliche Vereinigung fur Stand und Bildung der 
Getreidepreise). Jądrem  i siłą ożywczą tego towarzystwa jest j  

sekcya niemiecka, której pracami kieruje prof. Dr. G. R u h -  
l a n d  b. prof, ekonomii na Uniwersytecie katolickim we F ry- j 
burgu, znany speeyalista w kwestyi cen zbożowych. Istnieje ] 
także sekcya austryacka z siedzibą we Wiedniu, niedawno 
odbyły się w tej sprawie posiedzenia, brał w nich udział z ra­
mienia Komitetu p. H e n r y k  D o l a ń s k i  z Radłowa.

Prof. R ' u h l a n d  przedłożył szereg uwag o wiosennych 
cenach zboża podczas bieżącej kampanii ze szczególnem 
uwzględnieniem stosunków niemieckich.

Objawem w wysokim stopniu znamiennym jest tt>, że 
z chwilą podwyższenia ceł zbożowych z dniem 1-go marca 
b. r. zwyżka cen zbożowych nie nastąpiła, przeciwnie raczej 
nastąpiła pewna zniżka, na czem stracili rolnicy niemieccy, 
którzy czekali ze sprzedażą zboża do tego terminu, licząc na 
wyższe ceny, oraz młynarze i kupcy, którzy obawiając się 
zwyżki cen po pierwszym marca b. r. uskutecznili znaczne 
zakupna przed tym  terminem, pokryli zatem swe zapotrzebo­
wanie na dłuższy czas z góry po stosunkowo wysokich ce­
nach — objaw tern bardziej zastanawiający, że nie brakło 
głosów ostrzegających. Poprostu zbyt wielu wpadło na ten sam 
pomysł, gdyby nie wielka liczba osób uległa obawie zwyżki 
cen, wypadki prawdopodobnie przybrałyby inny obrót. W ła­
śnie znaczne zakupy, wywołane spodziewaną zwyżką ceł i cen 
wpłynęły na to, że po 1-ym m arca okazał się brak popytu.
Z chwilą zwyżki ceł spekulujący na zwyżkę cen rzucili na 
targ swe zapasy równocześnie, podaż zatem wzrosła, a popyt 
się zmniejszył, rezultatem okazała się zniżka cen.

Trudno jednak  zapomnieć, że jeżeli zwyżka ceł nie pod­
niosła cen bezpośrednio po 1-ym marca, to przecież podno­
siła je przedtem, stosunkowo pomyślne ceny w ciągu tego­
rocznej zimowej kampanii przypisać należy właśnie w znacz­
nej mierze spodziewanej zwyżce ceł, oddziaływującej ożyw­
czo na popyt za tym towarem. Mylą się ci, a i R u h ł a n d  
nie ustrzegł się tego błędu, którzy z braku natychmiastowego 
skutku wyciągają daleko idące wnioski niedoceniające wpływu 
cel zbożowych na ceny towaru, stanowiącego przedmiot po­
wszechnej konsumcyi, przeciwnie zniżka po 1-ym marca — 
zapewne chwilowa da się wytłomaczyć jedynie, co zresztą 
implicite tkwi także w wywmdach R u  h l a n d  a, jako następ­
stwo poprzedniej zwyżki, eskontującej z góry zapowiedziane 
podwyższenie ceł.

Rzut oka na statystykę handlową stwierdza ponad 
wszelką wątpliwość wysoce spekulacyjny charakter zakupna 
zboża w Niemczech przed 1-ym marca b r. W  czasie od 1-go 
sierpnia 1904 do 28-go lutego 1905 przywieziono do Niemiec 
pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i kukurydzy w łącznej ilości 
2.745,600 ton. W  tymże samym czasokresie następnego roku 
(od 1-go sierpnia 1905 do 28-go lutego 1906) przywieziono 
zbóż o 2.472,300 ton więcej, a zatem przywieziono o 90% 
więcej, aczkolwiek nie było powszechnego nieurodzaju w roku 
1905, przeciwnie rok 1905 był na ogół normalnym. To też 
nie można w żaden sposób tłumaczyć sobie tej olbrzymiej 
zniżki przywozu niczem innem. jak  obawą zwyżki cen wobec 
cła. chęcią zrobienia zapasów w czasie niższych ceł.

W  oświetleniu tych cyfr trzeba zgodnie z R u  h l a n d e m  
uznać za nieuzasadnione postępowanie rolników niezadowal- 
niających się zwyżką cen w zimie pod wpływem spodziewa­
nej zwyżki ceł, a spodziewających się dalszej i to gwałtownej

zwyżki po 1-ym marca b. r., natomiast wbrew R u h 1 a n- 
d o w i  trudno tak bardzo dziwić się młynarzom i kupcom, 
gdyby byli nie kupowali przed 1-ym marca, byliby się do­
czekali po 1-ym marca nie zniżki, ale silnej zwyżki cen. 
Trudno również zgodzić się na zapatrywanie, że wyższe cła 
jeszcze nie podniosły cen, ich skuteczność objawiła się dzia­
łaniem wstecz na ceny. Gdyby było inaczej, nie miałyby celu.

Co do najbliższej przyszłości prof. R u h l a n d  stwierdza 
brak zapasów żyta i prawdopodobną dalszą zwyżkę, tosamo 
mniejwięcej dotyczy owsa, natomiast sądzi, że pszenica i k u ­
kurydza raczej okazywać będą tendencyę zniżkową. Możność 
zastąpienia w pewnej mierze owsa kukurydzą, a mąki żytniej 
pszenną, będzie działała wyrównywająco na ceny. Nowe zbiory 
a raczej już przewidywania tegorocznych żniw wywołają oczy­
wiście nową konstelacyę targową.

Próby notowań cen przez organizacye rolnicze w Niem­
czech zasługują na baczną uwagę. U nas Syndykat Towa­
rzystw Rolniczych zrobił w tym kierunku pierwszy krok. 
Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby krajowe Towarzystwa Rolni­
cze zastanowić się zechciały nad pożytecznością przystąpienia 
do powołanej na wstępie międzynarodowej organizacyi i zbie­
rania dat miejscowych, posłużyć mogących do badania tu tej­
szego ruchu cen zbożowych.

O nawożeniu potasem  słów  kilka.

Na ostatniem walnem zebraniu Tow. roi. okręgowego 
w Wieliczce p. Stanisław Konopka, przedstawił zebranym, re­
zultaty doświadczeń przeprowadzonych u siebie w Mogilanach, 
pod kierunkiem Zakładu rolniczego doświadczalnego w K ra­
kowie. z zastosowaniem nawozów potasowych pod ziemniaki.

Rezultat doświadczenia był taki. że na parcelach gdzie 
stosowano dawki nawozów potasowych, przy jednakowej upra­
wie, nawożeniu i innych warunkach jednakowych — nawozy 
te nietylko że plonu ziemniaków nie podniosły, lecz przeci­
wnie, na niektórych parcelach, dokładne ważenie wykazało 
pewną zdaje się dość znaczną zniżkę plonu.

Uogulniając korzyści jak ie  praktyczny rolnik osiągnąć 
może z stosowania nawozów handlowych, doszedł p. Stanisław 
Konopka, opierając się na powyżej zaznaczonych rezultatach 
doświadczeń, do wniosków nad wyraz pesymistycznych. Czy 
można z pojedynczych doświadczeń, przyjść do takiego uo­
gólnienia? czy te ujemne rezultaty, nie są właśnie dodatnimi? 
bo okazały w tym razie, że zbytecznem lub błędnem było 
stosować wyłącznie nawozy potasowe, to pokrótce w dyskusyi 
starałem się udowodnić i to mam zamiar w tym krótkim 
artykuliku wykazać. Ze stosowanie w nieodpowiedniej porze 
odpowiednich nawozów, lub wogóle zbytecznośe stosowania 
jednego składnika, może właśnie takiego, którego roślinom na 
danej glebie nie brak, jest błędem aż nazbyt często prak ty ­
kowanym, i skłania mnie to do zajęcia się tą kwestyą.

Odnośnie do wypadku powyższego, w którym doświad­
czenie wykazało nietylko że nie zwiększenia plonu lecz na 
niektórych parcelach przeciwnie zniżkę, rzecz daje się wyż 
tłumaczyć w ten sposób. W wypadku tym gleba prawdopo­
dobnie nie potrzebowała potasu a przeciwnie, stosowanie tego- 
składnika było zapewne nieodpowiedniem, a zatem szkodliwem. 
Ujemny wpływ nawozów potasowych stosowanych z wiosną, 
stwierdzony był przez licznych uczonych i w wielorakich wy­
padkach i te właśnie rezultaty ujemne okazały dowodnie, że 
nie należy nawozów potasowych stosować przed samym sie­
wem na wiosnę, lecz na pewien czas o ile można jak  naj­
dłuższy, żeby ujemny wpływ został przez odpowiednie reakcye 
chemiczne w glebie zneutralizowany.

Pozwolę tu sobie przytoczyć opinię, tak poważnych uczo­
nych francuzkich jakim i są pp. Miintz i A. Gh. Girard. 
W dziele swem „Les Engrais“ tom I I I  w rozdziale „O s t o s o ­
w a n i  u n a w o z ó w  p o t a s o w y c h  do r ó ż n y c h  k u l t u r “ 
autorowie tak mówią: „Sole potasowe posiadają w sobie w pew­
nym stopniu składniki gryzące, które są związane z ich
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charakterem , w części zaś także pochodzące z przym ieszek 
obcych, k tóre  są z niemi złączone, w części nareszcie pow­
stające jako rezu ltat reakcy i chem icznych w glebie. W iem y, 
że gdy n. p. dodam y do ziemi chlorku potasu, tw orzy się 
wokoło każdego k ry sz ta łk a  silny  rozczyn soli, następnie przez 
podw ójny rozkład  pow staje chlorek wapnia, ten m iesza się 
z chlorkiem  m agnezyi i z chlorkiem  potasu. Nasiona złożone 
w otoczenie gryzące, k łęk u ją  źle; jeżeli same nasiona nie są 
wówczas zaatakow ane w swych własnościach życiowych 
w każdym  razie w pływ a to ujem nie na młode roślink i z chwilą 
wzejścia.

W  innem  m iejscu pow iadają autorowie tego dzieła: 
„P rzy  sadzeniu ziem niaków n. p. nietylko w schodzenie ich 
jest nie regularne, lecz w razie przedłużenia posuchy, zlo może 
być tak  w ielkie że plony mogą zupełnie, zaw ieść11.

Odnośnie do stosowania soli potasowych wogóle pod 
okopowe — przedew szystkiem  zaś pod b u r a k i  cukrow e 
i ziem niaki, Miintz i A. Ch. G irard  nie radzą nigdy  dawać 
je  z wiosną. „Pod te  dwie rośliny  powinno przy jąć się jak o  
regułę absolutną, n igdy  nie daw ać nawozów potasowych 
w chwili o rk i siewnej, rośliny te nie znoszą naw et słabych 
rozczynów soli potasowych. Zawsze ty lko  przed zimą, a na­
wet lepiej jeszcze zaraz po poprzednim  zbiorze powinno sto­
sować się nawozy potasowe, jednem  słowem na ta k  długo 
ja k  można najbardziej, przed chw ilą siewu, by  dać tym  na­
wozom czas być wchłoniętym  w ziem ię11.

W iosenne stosowanie nawozów potasowych, przeważnie 
u jem ny w pływ  w yw iera, tak  co do ilości ja k  i jakości zbio­
rów buraków  cukrow ych i ziemniaków, zm niejsza w ydajność 
i przeszkadza form ow aniu się cuk ru  w burakach , a skrobi 
w ziem niakach; tym czasem  stosowanie nawozów potasowych 
wczas na jesień  nie w yw iera tych  u jem nych wpływów.

Zachow anie się soli potasowych w glebie je s t różnorodne 
zależne od na tu ry  g runtu  zawartości w nim  niek tórych  sk ła ­
dników, ja k  np. w apna; często mimo w yraźnego b raku  tego 
ostatniego sk ładnika w glebie naw et znaczniejsze daw ki na­
wozów potasowych nie w yw ierają  znaczniejszego wpływ u.

K oniecznym  w arunkiem  wpływ u nawozów potasowych 
jest rów noczesna znaczniejsza zawartość wapna w gruncie. 
Nawozy potasowe w przeważnej części znajdu ją  się w stanie 
nieczystym , lecz w połączeniu z chlorkiem  lub siarkanem  — 
ażeby więc m ogły być zużytkow ane przez rośliny, muszą 
podledz reakcy i chem icznej — przem ienić swą istotę na  w ę­
glany potasowe.

U skutecznić to się może jeżeli w ziemi znajdu je  się 
dostateczna ilość wapna.

W arunek  ten nie zawsze zachodzi. Na glebach ciężkich 
k tóre zw ykle znam ionuje b rak  wapna, naw et najsiln iejsza 
daw ka soli potasowych, nie będzie mieć w pływ u, jeżeli przed­
tem nie znaw ieziem y je  wapnem.

Spotykam y też fak t odm ienny, analiza dokładna w yka­
zuje znaczną zaw artość potasu w glebie, a tym czasem  rośliny 
okazują się bardzo czułe na nawożenie solami potasowemi, 
a naw et nie możemy spodziewać się znaczniejszych plonów 
jeżeli sk ładn ika  tego nie dodam y glebie. F a k t tak i nam  do­
wodzi, że potas znajdujący  się w tym  gruncie jest w stanie 
nieprzysw ajalnym , a więc raeyonalniej w tym  razie zam iast 
dodawać soli potasowych, dodaw ać glebie tego składnika, któ­
rego ma ona zapas znaczny, lepiej oddziałać na tam że znaj­
dujący się potas, w płynąć, by stał się przysw ajalnym . Zrobić 
to możemy w sposób łatw y, a nie kosztowny, przez naw ie­
zienie wapnem.

F ak t podobny skonstatowano n. p. w  Czerwonym P rą ­
dniku, na polach dośw iadczalnych Studyum  Rolniczego.

Nieraz ju ż  skonstatowano, że wapnowanie gruntów  cięż­
kich w yw iera w pływ  nadzw yczaj dodatni; w wielu tych  w y­
padkach zapewne, niety lko dodatek samego wapna, ja k o  po­
trzebnego sk ładn ika  dla rozwoju roślin mógł w yw rzeć swój 
skutek, lecz zapewne wpływ tego w apna na  reakeye chem i­
czne jak ie  z tego powodu nastąpiły, a więc i na znajdujący  
się tam potas oddziałał bardzo dodatnio.

W ypadek  zm niejszania się plonów przy stosowaniu na­
wozów potasowych pod okopowe, nie je s t zupełnie oderw a­

nym , przeciw nie liczne obserw acye w prak tyce dokonane 
w Niemczech, ja k  również doświadczenia laboratoryjne i na 
polach doświadczalnych, okazały dobitnie, że nieodpowiednie 
zastosowanie tego sk ładn ika  praw ie, że nie w yw iera żadnego 
dodatniego wpływu, a często szkodzi.

D odatni w pływ  nawozów potasowych, zależnym  je s t 
w pierw szym  rzędzie od n a tu ry  gleby i je j sk ładu chem i­
cznego, nie uw zględniając tego, narażam y się na zawód, naw et 
wówczas, gdy  stosujem y go pod rośliny, k tóre tego sk ładn ika  
dużo potrzebują.

Szereg doświadczeń poczynionych przez V oelcker’a nad 
w pływem  nawozpw potasowych pod ziemniaki, dał tak i rezultat: 

Średni rezu ltat z siedm iu seryi doświadczeń

Ziem niaków  na ha.
D ziałka z nadfosforanem  (500 kg. na ha) . . . 30,546 kg.

„ z dod. soli potas. (500 „ „ „ ) . . .  36,088 „
W pływ  więc soli potasowych dał zw yżką o 5‘542 na ha.
Przeciw nie doświadczenia w ykonane przez St. A ndrć 

i B ourvier także z ziem niakam i dały  rezultat następujący:

Ziem niaków  na ha.
D ziałka bez nawozów p o t a s o w y c h .............................19,191 kg.

„ z nawozami p o ta s o w y m i ............................. 18,583 „
Różnica w tym  razie je s t na niekorzyść nawożenia so­

lam i potasowemi.
D eherain, w ykonaw szy bardzo wiele doświadczeń z na­

wozami potasowemi daje tak ą  opinię odnośnie do stosowania 
nawozów potasow ych pod okopowe:

„1. Robiono z upraw ą buraków  trzynaście doświadczeń 
z nawożeniem soli potasowych, na  trzech różnych gatunkach 
gruntów  i podczas dwóch sezonów z t r z y n a s t u  t y c h  d o ­
ś w i a d c z e ń  o k a z a ł o  s ię ,  że  u ż y w a n i e  s o l i  p o t a s o ­
w y c h  b y ł o  u j e m n e .

2. Robiono również trzynaście  doświadczeń z nawoże­
niem  solami potasowemi pod ziem niaki, podczas dwóch sezonów,

| na trzech różnych glebach, z tych j e d e n a ś c i e  razy na 
I trzynaście wykazały straty .11

Cóż wobec tak ich  rezultatów  zm iennych z tego w yn ika?
I czy wogóle stosowanie nawozów potasowych je s t korzystne 

czy odw rotnie? Na to odpowiedź jedna. By stosować nawozy 
handlowe, k tóre  bardzo silnie obciążają budżet gospodarstwa 
rolnego, trzeba je  stosować z całą oględnością, wypróbowawszy 
przedtem, czy różnica plonów pokryw a nam  w ydatek na nie 
i przynosi jeszcze odpowiednie korzyści? Jednorazow y rezultat 
ujem ny, w  żadnym  razie nie upraw nia nas do w ysnuw ania 
wniosków pesym istycznych, a popełniam y stanowczy błąd, gdy 
na podstawie jednorazow ych ujem nych rezultatów , pozwolimy 
sobie na uogólnienia odnośnie do stosowania nawozów handlo­
wych w ogóle.

W  zasadzie kw estya korzyści zastosowania nawozów sztucz­
nych je s t już  przesądzoną. T eorya już  przed pół wiekiem  
dostatecznie to w yśw ietliła; p rak tyka, mimo licznych błędów, 
a często bardzo w yraźnych zawodów, nie odrzuca sztucznych 
nawozów, lecz przeciwnie, coraz szersze daje im zastosow ania1).

Przew óz, p. Podgórze. Stanisław Tylicki.

Ze stołu redakcyjnego.
Dr. I g n a c y  K o s i ń s k i :  „Płocka p rodu key a nasion i je j  

metoda h o d o w l i —  K raków  1906 str. 25.
„Do najw iększych dorobków  naszego społeczeństwa la t 

ostatnich zaliczyć należy zyskanie świadomości, że ty lko  drogą 
assocyacyi rodzim ych sił dojść można do rozwoju krajow ego 
rolnictw a i stanąć obronną ręką  wobec konkurencyi zagra­
n icznej11. Sukces jednego z najp iękniejszych  przejawów asso­
cyacyi rolniczej w K rólestw ie je s t przedm iotem  pracy  niniej-

1) Celem  bliższego w y jaśn ien ia  te j w ażnej kw esty i Red. pom ieści 
w n ajb liższym  num erze  a r ty k u ł prof. Dr. S t e f a n a  J e n t y s a  w tej 
sam ej sp raw ie.
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szej obecnego kierow nika stacyi płockiej, utrzym yw anej przez 
związek tam tejszych ziemian, a którem u przew odniczy p. S t a ­
n i s ł a w  C h e ł c h o w s k i .  P racę  zdobią liczne ilustracye.

D r. S t a n i s ł a w  G o l i n  s k i :  „Przeszczepianie drzew
o w o c o w y c h —  K raków  1906, str. 81.

Chcąc w  sposób tani, a szybki w działaniu i rezultatach 
jioprawić sadownictwo krajow e należy przedew szystkiem  za­
ją ć  się na w ielką skalę przeszczepianiem  drzew owocowych. 
A utor oddał usługę dobrej sprawie, ogłaszając cenne w ska­
zówki, . dotyczące sposobów przeprow adzenia tej akcyi, sub- 
wencyonowanej w najbliższych okolicach K rakow a przez c. k. 
M inisterstwo rolnictwa. D r. G ołiński posługuje się w p rak ty - 
cznem przeprow adzeniu tej akcyi zawsze chętną pomocą nau­
czycieli ludowych.

Komunikat k rajow ego Biura pośrednictw a pracy. 1. Zgło- 
szenia pracodawców (m iejsca wolne): Kraj. Biuro: 12 robotników sezo­
nowych (4 mężczyzn, 6 chłopaków, 2 dziewki lub kobiety) do robót gospo­
darczych i przy torfie w powiecie Żółkiewskim, pożądane aby mężczyźni 
mieli w łasne kosy i grabie, term in przyjazdu między 1 a  15 kw ietnia br. 
Koszta podróży do miejsca pracy ponosi pracodawca Norm alna płaca m ie­
sięczna i deputat, które należy podać. Adres: Prof. Dr. Ciesielski, Lwów, 
Łyczaków 93; 4 parobków fornali, kawalerów, na służbę roczną, wolnych 
od wojska. P łaca  182 K., w ikt i kolęda. Zwrot kosztów podróży. Adres:
W. P. Jan  W asung, Bereźnica szlachecka, p. Nowina powiat i stacya ko­
lejowa Kałusz. — Bochnia: 1 ekonom-kawaler, 600 K. i u trzym anie; 1 po­
m ocnik gospodarczy na W ołyń, 10 rubli i u trzym anie; 2 polowych ; 6 pa- 
robków-kawalerów, 80—100 K. i w ikt; 50 robotników sezonowych, mężczyzn,
2 0 —24' K. m ieszkanie i w ik t; 60 dziewek i mężczyzn, od 18—22 K. m ie­
szkanie i w ik t; 40 chłopaków i dziewcząt, od 16—18 lat, 16—20 K., m ie­
szkanie i wikt. — Brody: 1 pasiecznik-chm ielarz; 1 leśny-pszczelarz;
26 robotników sezonowych a  t o : 9 mężczyzn, 9 chłopaków i 8 dziewek. 
Mężczyźni 24 K., kobiety 20 K., chłopcy 16 — 20 K. i ordyn ; 20 robotników 
sezonowych na norm alnych w aru n k ach ; 15 robotników sezonowych, męż­
czyźni 20 K., kobiety i chłopcy 16 K. i o rd y n a ry a ; 1 leśniczy egzamino­
wany, kaw aler; 1 dozorca do gospodarstw a-koniuszy; 1 połowy, 4 0 —50 K. 
i ordynarya; 4 parobków, 100—120 K .; 10 fornali, 60 K., ordyn., 1 1. mleka, 
400 sążni ogrodu, opał, m ieszk.; 48 fornali, 80 — 100 K .; 1. pastuch do krów,
70 K. i o rdynarya; 1 pastuch na w ik t; 1 dziewczyna do dojenia krów ;
1 dziewka do gospodarstwa n a  probostwo, 60 K .; 1 pastuch, la t  18, 50 K. 
i w ik t; 3 parobków z liczną rodziną, 60 K. i o rdynarya; 1 chmielarz. — 
C hrzanów: 2 karbow ych; 6 fornali, 120 K. i ordynarya; 8 dziewek do 
krów, 10 K. i w ik t; 1 połowy, 120 K. i o rd y n ary a ; 1 chłopak, 10 K. 
i w ik t; 2 chłopców do koni, 10 K. i w ikt. — Lim anowa: 8 dziewki do 
robót polnych w kra ju , 80 gr. dziennie i w ik t ; 26 robotników, a t o : 9 chło­
pów. i 9 dziewek, zaraz! 2 fo rnali; 1 pastuch; 6 robotników sezonowych.
— L w ów : 1 dozorca gospodarczy, 120 K., piśm ienny; 12 parobków, 60 K. 
i o rdynarya; 5 - 8  parobków dworskich, 72—80 K. i o rdynarya ; 26 robo­
tników sezonowych, a  to: 10 chłopców i 16 dziewek; 20 parobków żonatych 
lub kawalerów. — M yślenice: 1 dziewka do krów, 90 K. i w ik t; 2 dziewki 
do dworu. W arunki podać, w ikt z mięsem 3 razy ty g .; 7 robotników sezon., 
a to : 5 dziewek i 2 mężczyzn, 16 K. ordyn. m ieszkanie, opał i koszta po­
dróży; 26 robotników sezonowych, a t o : 9 kosiarzy od 15/V po 24 K., 9 
dziewcząt lub kokiet, i 8 chłopaków od 1/V, po 16—20 K., ordynarya, lepsze 
niż w P rusach ; 1 połowy, 100 K., 12 ctn. zboża, 3 1. m leka, 400 sążni 
ogrodu i opał, potrzebny zaraz!. — Tarnobrzeg: 2 parobczaków starszych 
do koni, 140 K., w ikt, z a raz !; 4  chłopaków do koni, 100 K. i w ik t; 4 dziewki 
do gospodarstwa, 120 K. i w ik t; 1 dziewka lub starsza  kobieta, 90 K. i w ik t;
0 wolarzy, 60 K. i ordynarya. — Brody: 3 ogrodników-kawalerów, 120 — 
200 K .; 2 ogrodników-chłopów. — K ołom yja: 1 ogrodniczek; — LwÓW:
1. ogrodniczek. — Kraj. B iu ro : 1 ogrodniczek-chłopiec, od 18—26 lat, 
do robót samodzielnych w sadzie i ogrodzie i zaopiekowania się m ałym  do­
mowym inwentarzem , 10 — 12 K., koszta podróży i w ikt czeladni. A dres: 
Dr. L. Brudziński, Mikulińce, poczta w miejscu. — Brody: 1 furm an, 
100 K., 12 krc. zboża, 20 krc. kartofli, 2—3 1. m leka, 2 sążnie drzewa
1 ubran ie ; 1 chłopak stajenny do powożenia czw órką; 1 furm an, 72 K. i ordy­
narya.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane). B ochn ia : 4 
agronomów; 1 leśniczy. — Brody: 2 rządców ekonom icznych; 3 pisarzy 
ekonom icznych; 1 pisarz ekonomiczny, iz ra e li ta ; 1 ekonom -buchalter; 2 le- 
leśniczych-ekonom ów; 1 rządca ekonom iczny-kontrolor; 1 pasiecznik-chinie- 
larz lub ogrodnik; 10 ekonomów; 11 gajow ych; 2 gajow ych-gum iennych;
1 ekonom -izraelita; 1 gum ienny izraelita ; 1 ekonom k o n tro lo r; 2 ekono- 
m ów-podleśniczych; 3 chm ielarzy; 1 pasieczn ik-kaw aler; 1 dozorca-koniuszy;
4  leśniczych; 2 podleśniczych; 1 dozorca lasowy, św iadectwa dobre; 2 do­
zorców g-ospodarczych; 4 gum iennych; 1 gajowy-polowy z żoną praczką
1 prasowaczką. — C hrzan ów : 1 pisarz ekonomiczny, ze szkołą w Kobier- 
nicy ; 1 karbowy lub polow y-żonaty; 4 leśnych. — K ałusz: 1 gum ienny- 
koniuszy lub leśny; 2 robotników sezonowych. — K ołom yja: 1 g’ajovvy;
2 ekonom ów; 3 dozorców gospodarczych; — LwÓW I 2 ekonom</nv; 1 rz ąd c a ;
1 chmielarz. — M yślenice: 1 leśniczy p rak tyczny; 1 ekonom-rządca od 
1/5 ; 1 leśny lub gospodarz dworski, wysłużony żandarm ; 1 leśny-polowy.
— O św ięcim  : 2 rządców ekonomicznych ; 2 leśnych, jeden n a  ordynaryę.
:— Tarnobrzeg: l chmielarz praktyczny, n a  ordynaryę lub w ik t; 1 pisarz 
prowentowy lub pomocnik gospodarczy, n a  wikt. — Kraj. Biuro: 1 p rak ­
ty k an t lasowy 1 rok semin. naucz , obznajm iony z rysunkam i arch itek to­
nicznymi ; 1 agronom -kawaler, wykształcony teoretycznie we W rocławiu
i Lipsku, 8-letnią p rak tyką w postępowych gospod., poszukuje odpowiedniej i

posady z p łacą  1800 — 2000 K. i utrzym. Czynnym był i m ieszka obecnie 
w Poznańskiem ; 2 praktykantów  gospodarczych, kawalerów. — Brody: 
1 furm an w starszym  wieku do powożenia czw órką; 1 furm an-gajow y; 3 
furmanów po kaw alersku; 5 furmanów mniej ukwalifikowanych. — Chrza­
nów: 3 furm anów-żonatych. — L w ó w : 5 furmanów. — Tarnobrzeg: 
1 sztangret, 25. K., m ieszkanie i li bery a.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na  Kleparzu, dnia 3 kw ietnia 1906 r.
Obroty dzisiejszego targu były nieznaczne a tondencya lepsza zwłaszcza 

co do pszenicy. Inne artykuły  prawie bez zmiany.
S p r z e d a w a n o :  pszenicę b iałą od 8.50 — 8.80 14., pszenicę czerwoną 

od 8.50—8.80 K., żyto od 6.40 —7.10 K., jęczm ień od 6.80—-8.0Ó K., owies 
od 7.30— 8.00 K., kukurydza od 8.00 —8.4Ó-I4., kukurydza nowa od 0.00— 
0.00 K., kukurydza Cinquantino od 8.40—8.60 K., groch zwykły od 9.00 — 
10.75 K., groch V ictoria od 11.50— 12.75 K. bobik od 7 .50—7.75 w yka od
9.00 — 10.00 K., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby żytnie od 5.30 — 
5 40 K., rzepak od 13 '50—14.25K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
Ję c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 10/IV  J3.60 —14.40 K. Lwów 5 IV

12.00—12.60 K. za 100 kg. -
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 10/IV .14.60— 15.50 14. za 100 kg.

Kw
iec

ień

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

Lw ów .................. 5 1 6 .2 0 -1 6 .5 0 11.20—11.6013.20— 14.00 1 3 .8 0 -1 4  40
T arn ó w .............. 30 16.00—16.50 1 2 .6 0 -1 3 0 0 1 4 .0 0 -1 5 .0 0 1 4 .2 0 -1 5 .0 0
Podw ołoczyska. 21 15.20—16.20 10.80—11.60 12.20—13.60 12 30— 13,00

„ ros, bez c ła 21 00 .00 - 00.00 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 1 0 .6 0 —12 00 00 .0 0 -0 0  00
W iedeń . . . . 10 15.80— 16 85 13.50—1 4 0 0 1 6 .2 0 —18.00 1 6 .2 0 -1 6  80
Peszt .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

10 1 6 .5 6 -1 6 .6 8 13.38—13.4000 0 0 —00.00 1 5 .8 2 -1 5 .8 4

W rocław  . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

2 16 .0 0 -1 8 .0 0 1 4 .3 0 -1 5 .6 0 1 4  3 0 -1 5 .6 0 1 4 .3 0 -1 5 .6 0

K u k u ry d z a . Wiedeń 10/1V 1 3 .8 0 -  14.50 K., Lwów 5/IV 0 0 .0 0 -  
00.00 K. Peszt 10/IV 13.46-13.48 K. Tarnów 30/11117.00 -19 .00  K. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G r o c h .  Wiedeń 10/1V 20.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 5/IV  1 3 .5 0 -2 0  00 K. 

Tarnów 30/111 18.00—25.00 14. za 100 kg.
W y k a .  Lwów 5/IV  17.00— 18.00 14.
O h m ie l .  Wiedeń 23/11 zatecki miejski 210 -2 4 0  14, zatecki okoliczny, 

220 — 240 14 ., ranschaue czerwony 190—210 14., zielony 180—190 14. za 
100 kg. Lwów 7/IX  8 0 —85 14. za 50 kg.

R z e p a k .  Kraków 10/1V 28.00—28.50 14. Lwów 5/1V 2 6 .0 0 -2 6 .5 0  14. 
Wiedeń 13/1 2 8 .5 0 -  29.50 14. P ra g a  0/1 0.00—0.00 14. Pesz t  10, IV  27.60— 
27 80 14. T arnów  30/111 2 6 .0 0 -2 8 .0 0  14. za 100 kg.

Z i e m n i a k i .  Kraków 10/IV 2 .80—3.60 14. Tarnów 30/111 2 .60—3.40 14. 
Lwów 7/IX  00.00—00.0014.

K o n i c z y n a  c z e r w o n a .  Lwów 5/1V 90 .00—120.00 14. Podwołocz. 
galic. 27/IX  0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros.  21/111 1 0 4 .0 0 -1 2 2 .0 0  14. 
bez cła. Wiedeń 6/IV  styryj. 140.00—148.00 14. średnia jakość 112.00 —
120.00 14., gruboziarn ista  czysta 112.00—116.00 14. za 100 kg.

K o n i c z y n a  b i a ł a .  Kraków 10/IV  90.00 — 130.00 K. Lwów 5 IV
9 0 .0 0 -1 1 0 .0 0  14. Wiedeń 6/IV  150.00—160.00 14. za 100 kg.

Zwierzętś i produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 9/IV galicyjskie prima 77 .00—89.00 14., secunda

72.00—76.00 14., te rtia  00.00—00.00 14. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 347 sztuk.
N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 5/IV. prim a 120.00—126.00 14. tłuste  119.00 

•—122.00 14. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska c e n t r a ln a  t a rg o w ic a  na  bydło w Krakowie 13/IV. Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego- 389 sztuk, jałow nika  33, cieląt 299 
owiec i kóz 6, nierogacizny 44. Płacono za woły 64 —72 14., za krowy po 
64 —74 14., buhaje 74—80 14. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta płacono 
32—50 14. za sztukę, a za owce od 00 —00 14. za sztukę. Za nierogaciznę 
płacono po 140—145 14. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło . Wiedeń 6/IV  deserowe 2.50—2.80 14., wiejskie 2 .20—2.40 14. 
zwykłe targowe 1.80— 2.20 14. Kraków. 10/IV  targowe 2.40 — 2.80 14. za 1 kg. 
Hamburg 7/IV  stołowe lk la sy  2 2 4 .0 0 -2 3 6 .0 0  M, II klasy 2 1 4 .0 0 -2 2 0 .0 0  M. 
III klasy 204.00— 210.00 Marek za 100 kg. Berlin 8/1V dworskie i spółko- 
we. prima 000.00—240.00 M„ secunda 226.00—236.00 M., tertia  224.00 — 
234 00 M arek za 100 kg.
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Taia Wiedeń 6, IV  prima 3 8 - 3 9  sztuk, seounda 4 0 —41 sztuk kon- 
s e r w o w a n y c h  w w apnie 0 0 —00 sztuk za 2 K .  Kraków 10/IV  2 8 0 - 8 .6 0  K .  

Berlin 9,'IV 3 . 1 5 - 3  40  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 6/1V  surowy 75°/0 3 7 .8 5 - 3 8 .1 5  K . ,  rafinowany 90“/,, bez 

opłaty 1 2 9 .5 0 -  130 00 K. 
Lwów 5 /IV  3 2 .7 5 — 33.00 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 10 /IV  4 .2 0 - 5 .4 0  K .  Tarnów 30  III 4  60 5 .20  K. Wie- 

" e n  6 ' K o n i c z y n a 6 Kraków 10*IV  5 .8 0 - 7 .6 0  K .  Wiedeń 6 /IV  7 .0 0 - 1 0 .4 0  K .

^  10°S J o m a . Kraków 10/1V 3 .8 0 - 4 .4 0  K. Tarnów 30/111 3  0 0 - 3 .2 0  K. 
Wiedeń 6 /1 V  6 0 0 — 5.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

HEMATOZA
N A J T R E Ś C I W S Z A  K A R M A  P O S I L N A  DLA B y D L A .  

Na obecny sezon polecam 
gatunki  w y r a b i a n e  z m i ę s a  i krwu 

Nr. 0. dla ssących prosiąt, cieląt i źrebiąt,
Nr. 1. dla odłączonych prosiąt, cieląt i źrebiąt.

P R Z y K f t R M l f l  SIĘ PO ŁYŻKACH. 

S k u te k  l e p s z y  jak przy żywien iu  jajami .  Ży w ie n i e  
z n a c z n i e  t a ń s z e  jak w y ł ą c z n e  k a rm ie n ie  m le k ie m .

5 kg. na p r ó b ę  z opłatą 3 K. 25  h.

p i e r w s z a  Ś l ą s k a  fa b r y k a
KARM POSILNyCH W CIESZyNIE.

L. 1062. KONKURS.

PIERW SZA ŚLĄSKA FABRYKA
K A R M  P O S IL N Y C H  W  C IE S Z Y N IE .

p o leca

Posilną  Karmę M elasow ą „Hekulin“
(z ło ż o n ą  z m ło ta  su sz o n e g o , k ie łk ó w  s ło d o w y ch , o tr ą b  i m e la sy )

1 0 0  k g . 12  K.

Krwistą Posilną Karmę M elasową
(z ło ż o n ą  z o trą b , m e la sy  i k rw i)  10 0  k g . 15  k .

Molasin
(z ło żo n y  z 1 c zę śc i m ą c z k i to rfo w e j i 3  c zę śc i m e la sy )  12  K.

Śruta Kościana
je d y n y  t r w a ły  g a tu n e k ,  d la  p ro s ią t ,  i d ro b iu . 10 0  k g . k .

Mączka Mięsna
n a j le p s z a  k a r m a  d la  ry b  3 0  K.

Geny trzeba rozumieć z workami i oddamem na staGye uieszyn.

n a  p ro w iz o ry c z n a  p o sad ę  in s t r u k to r a ,  k tó re g o  z a d a n ie m  b ę d z ie :  1 ) w sp ó ł­
d z ia ła ć  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  ro ln ic z y c h  s p ó łe k  h a n d lo w y c h  o ra z  d z ia łó w  h a n ­
d lo w y c h  p rz y  T o w a rz y s tw a c h  ro ln ic z y c h  o k rę g o w y c h ;  2) w y k o n y w a ć  n a d z ó r  
n a d  te m i s p ó łk a m i;  3) z a ła tw ia ć  w  K o m ite c ie  c. k . T o w a rz y s tw a  ro ln icz e g o  
k ra k o w s k ie g o  s p ra w y  m a ją c e  z w ią z e k  z h a n d le m  a r ty k u ła m i  i p r o d u k ta m i

ro lm czym n e k w a lif ik a c y e :  u k o ń c z o n y  24  ro k  ż y c ia  n ie n a g a n n e  _ p ro ­
w a d z e n i e  s i ę ,  w y k s z ta łc e n ie  h a n d lo w e  i b u c h a l te r y jn e ,  o d p o w ie d n ie  w ia d o ­
m o śc i ze z a k r e s u  a s s o c y a c y i,  p r a k ty k a  h a n d lo w a  p rz e d e w s z y s tk .e m  w  d z ia le  
h a n d lu  a r ty k u ła m i  ro ln ic z y m i. P ł a c a  21,00 14. ro c z n ie , a  p rz y  o b ja z d a c h
z w ro t k o sz tó w  p o d ró ż y  i  d y e ty .

P o d a n ia  u d o k u m e n to w a n e  w n o sić  n a le ż y  do  K o m ite tu  c. k . I o w a  
- rz y s tw a  ro ln ic z e g o  w  K ra k o w ie  (u l. B a s z to w a  6) n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  l o - g o  

k w ie tn ia  b .  r.

CD

O s trz e ż e n ie !
Dla w s z y s tk i c h  z w ie r z ą t  u ż y t k o w y c h .

D r .  T r u r o c z e g o
sław ny k ra iń sk i środek ochroniły i do tuczenia, wyszczegól­
niony na w ystaw ach najw yższem i nagrodam i. D ostać można 
praw dziw y u każdego kupca pod m arką MASTiN. Pocztą 
najm niej 5 pakietów  za, 2 K. 70. h. w aptece Trukoczego 

w L ublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

Na zbliżający się czas zasiewów
43 odm ian ziem niaków  nasiennych, nader cennych, pom iędzy 
tern 7 najw cześniejszych odm ian oferuje z w łasnych kultur.

ADALBERT VARAGO
c. k. nadw orny  d o sta w ca  w  Z a la e g e r s z e g ,  n a  lin ii ko lejow ej W ien er- 

N e u ś ta d t — G rosskan izsa . D ok ład n e  cen n ik i do dyspozycy i.
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Poszukuje ekonoma z kwa]ifikaĉ 1
i t gospodarczą , k aw a le ra , n a

p en sy ę  lub  p ro ce n ta  od 1 L ip ca  1906 r. -  O dp isy  św iadectw  
pożądane. Z arzą d  d o b r BiiSZyn p T u c h ó w .

Narybek karała kopf ,p,°5 Kor- ,T a r l a k i  p°3 K-
. T/i- i - i i  za sp rze d a je  Z arzą d  s ta ­

w ów  w K lim k ó w ce obok R ym anow a.

O R Y G I N A L N E

JALFA-LAVAL Separatory)
i SĄ P O D  W ZGLĘDEM  TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI I DO 

I  KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU N IED O ŚCIG N IO N E

Przeszło pół miliona w
ruchu, odznaczone 600 
pierwszymi nagrodam i.

Katalogi gratis i franco.

S k ład  To w arz. akc.

A L F A  S E P A R A T O R  
Kraków, Długa 1. 1

(D om  Izby  h a n d l.-p rz e m y s ł.) .

FABRY K A  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L E C Z A R SK IC H .

Z astępstw o  d la w schodn ie j G a licy i:
5 .  A . B U B E R A  S Y N O W I E  w e  L w o w ie

^NASIONA INAWOZV  
SZTUCZNE

z wszelkiems gwarancjam i i pod 
kontrola stacyj doświadczalnych.

M A S Z Y N V  

I NARZĘDZIA ROLNICZE
T7Pi t r^ z o r z ę !d ? y c h  f a b r Vk ( H O F H E R R A  i S C H R A N - 
i l V f b u i n ™  !et m.ł o c a T ie i Ł  P- BAECMERA 

P R f r ^ p £ Si v Płu.sl) kIa ! ce  j *■ d ■- (MELICHARA 
pi  a t t  o / - .  x '  s i e w n i k l  r z ę d o w e ,  (AD RS A N C E ,  
r  1 1 &  C i e °) m a s z y n y  ż n i w n e ,  ( O  S B O R N E  &  Co ) 
b r o n y  s p r ę ż y n o w e  i t a l e r z o w e  (MELOTTE)  c e n t r y ­

fugi m l e c z a r s k i e  i t. cl. i t. d.
sprzedaje  najtaniej i bez konkurencji

ZWIĄZEK H A M D LO W j KÓŁEK ROLMICZVCM
w Krakowie (Plac S zczepań sk i  1 6 ) ,  we Lwowie (Kopernika !. 2) 

z fiiiami w RZE5ZOWIE i w WIELICZCE.

o ? N. S NA KRĄ JOWĄCZERWOMA bez kanianki z gwarancja  
za Inn Łr CẐ 0SCI 87 ®2% kiełkowania, od K. 110 — 140 
o K 5 na , n n Tf sa!ln e . S.aGnki z piombą i a te s tem  stacyi  

5 na 100 kg. drożej. — Oferty opróbkow ane,  katalogi,  
cenniki na każde zadanie  wysyła s ię  odw rotn ie!

3 kiaCZfi r łnej k/ .w i A n? ora) S ore lla  i R ik i n a  sprze-
7 i u 'k  M j  - T  rinvce; cena trz y  ty siące  koron.Z arząd  d o b r M o d e r o w k a ,

i Sadzonki f
s i a w o ń s k i c h  d ę b ó w  i ś w i e r k ó w

jak o  też

s a d z o n k i  wszBlkich drzGw lBŚnych
poleca w znacznej ilości i ja k o śc i bez za rzu tu , po n is ­

k ic h  cenach , s z k ó ł k a  d r z e w  l e ś n y c h

A D A L B E R T A  F A R A G Ó
c. k. dostawcy dworu w Zala E g e r s z e g

na linii kolejowej W iener-Noustadt — Gr.-Kanisza 
niedaleko granicy Styryi.

Ziemniaki 
do 

sadzenia 
w 43 od­
mianach.

Karol Gustaw HILDEBRANDT
fabryka w Krakowie, Plac Szczepański 8.

W a r s z t a t  reparacyjny .  —  P r e m i o w a n e  fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i P ipetty, m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywka niklową, tanie 
praktyczne, term om etry  do m ierzenia gorączki, do kąpieli, te r­
m ometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw araneya za 

J t o k Ł u ln ^  również bardzo jako praktyczne podarki.

W O D O C I Ą G I
d la  m iast, gm in , fo lw arków , fab ry k , ogrodów , gm a­

chów  p u b liczn y ch , dom ów  p ry w a tn y c h  i t. d. 

P o szu k iw an ie  i u ch w y cen ie  źródeł. W ierce n ie  s tu ­
dzien. U staw ian ie  pom p. In s ta la c y e  dom ow e z k lo ­

zetam i, łaz ien k am i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w szelk ich  system ów

| i W entylacje
ażnie, M echan iczne p raln ie , su szarn ie  i t. d.

p ro je k tu ją  i w ykonu ją :

IMŹ. UQM 1ID NITSCH 1 Ska.
K r a k ó w ,  u l .  K o l e j o w a  1 8 .

Naj lepsze  r e f e r e n e y e  z. d o t y c h c z a s  w y k o ­
nanych  r o b ó t .  —  K o s z t o r y s y  bezpłatnie .
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NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON LETNI POLECAMY:

NIEZRÓWNANE SOŃSKIE M l i i  I lEM EiO KHWHŁKH B lIC IY  WYGNIECIONE

] ■r
Ilość LTR. 10 15 2 0  2 5  3 0 4 0 5 0

Z GUMAMI
Cena KORON 12 13

I l o ś ć  LTR.
BEZ GUM

16 18 
3 0

20
5 0

2 4  2 8

C ena  KORON 2 5 3 0

a u s t r y a c k i c  b a ń k i  z  o b r ę c z a m i

I l o ś ć  LTR. 10 15 20 2 4 3 0

Pod wiosenne zasiewy
T -

jest

M A C Z K I  ŻUŻLOWI THOMHSH
z n a k g w i a z d a

SternJpSM ark#  

najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym.

Zastosowana na wiosnę pod rośliny:

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na wilgotne łąki, przynosi najwyższe plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

P rze s t rz e g a  się p r z e d ,  zakupnein bezw artośc iow ego  to w a ru ,  
szczególnie  znaczonego na w orkach

f a ł s z y w ą $ marka.

FABRYKI F0SFH T6W  T H O M H S H  V /  B E R L I H I E .
C e n n i k i ,  b r o s z u r k i  i p o u c z e n i a  u d z i e l a  d a rm o  i o p la t n i e

Józef Karrach.
Lwów, ul. Jagiellońska I. 22 . i

■A

C ena KORON 3.10 3 . 8 0  4 . 3 0  5 . 0 0  5 .6 0  9 .4 0  11.10 12.80 14.50 16.20

„ P E R E E K T “
Centryfugi, maślnice, wygniatacze, aparaty  do badania mleka, aparaty do chłodzenia mleka zapom ocą  s o ­
lanki. Chłodniki ru row e i cylindryczne. Parniki do  przygotowania pasz, papier pergaminowy, sól, oliwa, itd.

U R Z Ą D Z E N IE  MLECZARŃ & S E R O W N I
BURŃ1E1STER &

Główny skład KRAKÓW, Basztowa 19. Filia LW ÓW , Karola Ludwika 3. Tow. gosp.

L r— ■-------------  ■ =  --------

t
| NASIONA

gospodarcze,  warzywne, kwiatowe, drzew, 
zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gw arancyą  za w ysoką  siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów. 
Róże p lenne  I k rzaczas te .  
=  NAWOZY SZTUCZNE =

p o leca  f irm a

» F L O R A «
d o m  r o l n i c z o - o g r o d n i c z y  w T a r n o w i e

(H o te l k r a k o w sk i) .

A dres te leg ra f icz n y :  «FLORA» TARNÓW.

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P Ł A T N I E .
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Pierw sza k rajow a in s ty tu c ja  liandlow o-rolnicza współdzielcza. W szystk ie  zyski z końcem  roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są m iędzy członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

= J e d e n  udział  wynosi  100 Koron.  .........   ~
N A JP E W N IE JS Z E  ŹRÓ D ŁO  ZA K U PN A :

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPERFOSFATÓW, MAKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełna gw arancyą zawartości składników według norm c. k. Zakładu rolniczego] doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad­

czalnej w Dublanach.

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny c z e rw o n e j ,  szw edzkiej,  białej, lucerny , w s z e lk i c h  t r a w ,  i nas ion  gosp o d a rc zy c h  o na jw yższe j  w a r ­

to śc i  uży tkow ej pod plombą s ta c y i  d o św iadcza lne j  z g w a r a n c y ą  pochodzenia  i b raku  kanianki.

Z b o że  do s i e w u  z p i e r w sz o r zę d n y ch  produkcyi  kra jow ych  i zagran icznych .

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k  am ery k ań sk ich ,  ang ie lsk ich  i k o n ty n e n ta ln y ch .  — Części r e z e r w o w e  n a  sk ła d z ie  
3  m o n te ró w  s ta le  z a t ru d n io n y ch .  —  Na w y s ta w ie  w  T a rn o p o lu  1905 I. n ag ro d a  złoty medal, n a  w y s ta w ie

w  Nowym S ączu  1905 dyplom h o n o ro w y .

PASZE SKONCENTROWANE
j a k o to :  makuchy, kiełki s łodow e, o tręb y ,  m ąka  c z e rw o n a  (om iecicę) ,  i t .  p. z f ab ry k  i m łynów  w sch o d n io -

i zachodn io -ga l icy jsk ich .

WĘGIEL
kam ienny  ś lą sk i ,  K ró le s tw a  Polsk iego  i k ra jo w y  dla gorze lń ,  f ab ry k  i opału dom owego po c e n a c h  en g ros .

R e p re z e n ta c y a  kopalni „ P a r y ż 1 (D ąbrow a górn icza) .

OLEJE I SMARY:
pasy, w ęże gum ow e i pa rc ian e ,  w ork i p łach ty  rze p ak o w e  i n iep rzem ak a ln e  i t.  p. i inne a r ty k u ły  g o sp o d a rc ze .

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,
■

Cenniki ,  oferty,  kosz to rysy  na ż ą d a n i e  d a r m o  i opł a tn ie .

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa  Filipowskiego.


